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 ̂ ©lerzyć — czy nls WlWZUĆ? Umowa w sprawie wwozu drzewa I
I ! polskiego do Niemiec. E  £ S S S  I
3  sze 1 definitywnie od polityki państwa B e r l i n .  Dotychczasowe roztnow> rocznego prowlzorjum, klóre jest niejako [ r 3S ~'eutscdt|uf?  n hommereI‘e u" a
ft> niemieckiego. Staliśmy się objwatelami pełnomocnika polskiego,dyr. Jackowskiego wstępem do zlikwidowania po obu stro- '  n  I . ^ c r i - T u ; 'w S f
IŁ państwa polskiego i jako tacy ' jesteśmy z ministrem Stresemannem zostały uwień- nach zarządzeń, wydanych w ramach {;a T~ f " /e. *^, nti
I  zobowiązani państwu temu służyć lojal czone konkretnym wynikiem, a mianowicie wojny celnej, Jest rzeczą jasną, że w S w o L io w e  w” Prusach Zachodnich i
r  nie. Naszym ośrodkiem politycznym nie wieczorem parafowana została tymczasowa ’ umowie drzewnej strona polska zaintere- „  uwr r '  e . / 5  d Ł
t  jest już Berlin, lecz Warszawa”. umowa, dotycząca sprawy uregulowania sowana była głównie w uzyskaniu jak „ 2 5 ’

Takie rozsądne zdanie postawiła nie obrotów drzewem pomiędzy Polską a największej możliwości dla eksportu drze- B S S h «  R andSha?- ośliet-
I  !  dawno temu na czele swych rozważań Niemcami. Umowa ta zawarta na okres wa tartego gdy tartaki niemieckie zaln- ac te£  f n ,  h" sto“ “ ’ °  a ói
I  | .Kattowitzer Zeitung" w swym numerze od 1 grudnia rb. do 30 listopada 1928 r , : teresowane były w otrzymywaniu z Polski ku“ J  ^ Sm kow sktelo  przed stu
C jubileuszowym z dn? 2 października r. b u^ala, że rząd polski zobowiązuje się drzewa nie obrobionego, zaś przemysł wyrzyskiego czarncowbK.eao prz.a s u
I  Nie poraź pierwszy zresztą słyszymy ze nie podwyższać ceł na drzewo okrągłe, meblowy w Niemczech potrzebuje drzewa ,aiy-e ól j uderzajacvra j jaskra.
r  strony naszej mniejszości niemieckiej de- wwożone do Niemiec. Jednocześnie rząd obu rodzajów. Co do zaintereso'wania , ^ S o c M d ? f f i ? u  l » « I -
l  klarację lojalności, w ten lub podobny polski zgadza się na wwóz pewnej i ości gospodarczego obu stron, umowa drzewna J { “ , i eS0lbo "L S J^ ^  w L “ędem własnego
I  sposób ujętą. Zdawałoby się, że pojęcie towarów niemieckich, znajdujących się na zatem już sama przez się P o n ie s ie  ko- ™ ^stwa w ostatniej a§ omawianej już
|  L • lojalności nie dopuszcza żadnych wątpli Ijścłe zakazów importu z Niemiec do rzyścf obu stronom, Jeżeli jednak chodzi , petycii niemieckiej do Ligi Narodów
I  wości co do jego treści, mówiąc konkret Polski. Umowę parafował ze strony Polsk o kwestję bilansu handlowego to eksport “ sirSw i- polskiei reformy rolnej gdzie
I  f  n ie: że w sytuacjach zasadniczych, gdzie dyr. Jackowski, ze strony niemieckiej drzewa, zarówno okrągłego jak i tartego wahania -  wobec areopagu mi!dzv-
Ł> | chodzi o całość i dobro państwa, w któtem .^'nlster S t r « - - -  inn. Formalne podplsa- z Polski do Niemiec zwiększy akty wność o _  gfę dIf  pomorza
t  zamieszkują, mniejszości prawdziwie lojal- nie umowy ma nastąpić w Warszawie bilansu hanulowego dolski a zmniejszy pojskjeg0 g jakiegoś odrębnego traktowa
w ne powinny wyraźnie, zdecydowanie i nie- w dniach najbliższych przez p. ministra ją w bl ansie Niemiec. Dlatego też s.rona jakiegoś wyjęcia z pod prawa pols-
_  dwuznacznie stanąć po sironie swego pań- Zaleskiego i posła p Rauschera Umowa t niem.ecka wobec nowego poważnego P;sporny-. Ce-
| stwa gospodarza, a przeciw zakusom z ze- wchodzi w życie z dniem 1 grudnia rb. zwiększenia s>ę pasywności buansu han- jemg pojSkjej ustawy o reformie rolne;
S  wnątrz, nawet gdyby one pochodziły ze Zawarcie powyższego układu jest zapo- dlowego Niemiec, zainteresowana była zdaniem petentów,
f  strony państwa, z którem mniejszości te czątkowaniem porozumienia w dztedz.nie i w otrzymaniu ponownych kontyngentów Odniemczeaie ziem zachodnich, a

związane są węzłami wspólnego języka i gospodarczej i uważać je należy za w y-; eksportowych dla swych produktów, któ- przedewszystklem odniemczenle spor- 
I  wspólnej kultury. bitny krok naprzód, (ale dla nas męko- reby chociaż częściowo mogły wyrównać n j ze stanowiska historycznego
I  W takiej zasadniczej sytuacji znalazła rzystiy. - Re .) wym"Niemiec’^ w y tr^ y  import drzewa szczególnie kwestjonowanego (anfecht-
j  się nasza mniejszość niemiecka z chwilą. B e r l l n  parafowana umowa o kon- Dolskiego 0rz7znana przez Polskę kon- bar) terenu Pomorza. Pomorze dopie-
|  gdy w Rzeszy zaczęły coraz jawniej I B V c le drzewa aiU g^ ° przyznane^go K S n T p ^ S S i T * S £ '  f gum ą ycb ô po drugim pokoj-aforudsk.m zostało
| f raz, łK° of cjalniej występować tendencje Nieem“y Polsce , gQ ’koPnty^ gentach na liście zakazów, zwróconej wyłącznie UnJ ą P f T  1 ifiO S i !  I
1/ do odebrania Polsce tych ziem, które z  ̂ ôwar5W z t zw, drugiej i trze- przeciw Niemcom, stanowią więc taką Polskiem, a w r. 1569 ew *

i i • Łjar g K rin n  ra  ^  s»r;.sr ssssw: I
| I tej sytuacji nie potrafili wyciągnąć właś- _ .  .  .  skład Polski. Ludność jego za czasów
I  1 clwych konsekwencji i pozbawili się lek- R o k U J & f T i y  O  f i a b y C I C  3 4  W S A O n O W  S r 6 D r 8  polskich składała się do połowy z
V komyślnłe jedynej i ważnej sposobności *  i c 4. . n M; Dr . : « » l n ł A M. o l .  Niemców. Pierwotna słowiańska lud-
I  ( zdobycia zaufania społeczeństwa i rządu n a  w y b i c i e  2 8  m i l j o n o w  s z l u k ^ p i ę c i o z ł o ł o w e k .  ność Pomorza jest pochodzenia nie
I* | polskiego, zaufania, które ze zrozumla- W a r s z a w a .  W związku z żarnie- srebra, potrzebnego do bicia plęciozłotó- polskiego..."
I  j łych przyczyn nigdy nie było zbyt wlel- szczoną przed p3roma dniami notatką wek. Mennica państwowa ma wybić 28 ę Zy koniecznie mamy uwierzyć, że

kie, a nawet poważnie zachwiane. Goło- w „Polonji“ o bytncś:i w Warszawie milj. sztuk pięciozłotówek, na co potrzeba ca}a ludność niemiecka w Polsce, nle-
1 i słowne zapewnienia o lojalności nie mo- przedstawiciela angielskiej mennicy'państ- około 34 wagonów srebra. Mennica tylko jej przywódcy, nie mogą się jeszcze
5 l| gły przecież zmienić faktu, że życie, że wowej, pułk. Johnsona, informują nas, polska ma bić miesięcznie dwa miljony dzisiaj pogodzić z przynależeniem Po-
I  j . polityka przywódców mniejszości nie- że Johnson przybył do Warszawy celem sztuk pięciozłotówek. morza do państwa Polskiego ?
| 1 i miecklej w Polsce szła zawsze po Hnjl zaproponowania rządowi polskiemu kupna „Naszym ośrodkiem politycznym nie
I  || szkodzenia państwu polskiemu na tere- -- ---------------------u-----------L'!" ■ ' ------LJ--------1— ' K ... 11 , jest już Berlln, lecz Warszawa". Radzi­

li ! tu przed forum międzynarodowem \ c\ Reforma parlamentaryzmu w Polsce? afe nie możemy. I
1 i chego popierania wrogich planów nasze- Oświadczenie prof. Makowskiego w Paryżu.
»« l była^S— źeZfuż ^nnydf* przykładów117nie Urzędowy P. A. T. przyniósł obszerne cego na wprowadzeniu równowagi między l a ja d n i e n l e  le k a r z y

J wvmienłmv — katastrofalna^ gospodarka sprawozdanie z bankietu, wydanego przez temi dwoma czynnikami. Izby prawo- Butli
. niemieckiego wielkiego przemysłu na G. francusko-polski „Komitet studjow spo- dawcze nalsży zwoływać, gdy potrzeba ROSJI*

U  Śląsku claele a nieuzasadnione skarał łecznych" na cześć prof. Makowskiego, głosowalć nad budżetem lub nad Innem) prasa moskiewska ustawicznie zwraca
wytaczaneą przed Ligą Narodów, osławio- b. ministra sądownictwa, bawiącego w kwestjaml, wymagającemi kontroli — j uwagą na ciężką sytuację lekarzy na 

L.* .  na działalność Deutschtums- I Volks- Paryżu nie prywatnie, jakby można są- poza tern zaś posłowie powinni pędzić pr0wincji rosyjskiej. Sytuacja na wsi i
i bundów ? dzlć> lecz w pewnej misji półoficjalnej. żywot zwykłych obywateli, aby móc re mJejszych miasteczkach jest tak nie-

I f. 7 tem też większem zajęciem oczekł- W mowie wygłoszonej na tym bankiecie prezentować naród, a nie swoje zawodowe ; pomyślna, że lekarze rosyjscy, nie bacząc
, wallśmv że — jeśli iuż nie w życiu sa- profesor Makowski zaznaczył, że „przybył interesy polityków Mówca podkreśla, że na brak zajęeia w miastach większych,

metn _ t o  chociaż w prasie swojej do Pafyża, aby dać poznać prawnikom Sejm to zrozumiał, ograniczając sam swe j nje mogą zdecydować się na wyjazd na
l mnieiszość niemiecka w Polsce określi ł studentom francuskim pracę Polski nad pole działania. (I ?) prowincję.

wyraźnie swoje stanowisko w sprawie rozwiązaniem kilku będących na dobie Ta część reformy — mówił profesor „Prawda" moskiewska mówi, że „w
) naszych granic zachodnich, tak zażarcie zagadnień prawa konstytucyjnego. Makowski -  jest najciekawsza, gdyż clągu ostatnich 6 miesięcy znów

lN j j l kwestionowanych przez niezgodnego są- Oświadczywszy, lź władza wykonawcza pozwoli utrwalić zachwiany autorytet zanotowano kilka wypadków bestialskiego
V \ siada. Leżało to zresztą w dobrze zrozu nie może obejść się bez władzy prawo- parlamentu . i  wytworzyć prawdziwą wprosł znęCania się pacjentów nad le-
i mianvm interesie samej mniejszości nie- dawczej, prof. Makowski zobrazował prze > współpracę władz z orreśioną kompe- karzami. W szczególności na potępienie
•” mieckiei i było podyktowane — jeśli nie ble6 historyczny zagadnienia, polegają-1 tencją. zasługują trzy wypadki zamordowania
> czem innem — to chociażby samemi mmmmoma m  J4 jil - -■  J ■~L'_LUŁj ~ ~  1 ' ' lekarzy chorób dziecięcych w Samarkan-
5 względami taktu — 1 taktyki. Ale 1 tu „W dziejach naszych na zawsze chodzi zatem o rozpowszechnianie dzle, Nowosybirsku I Charkowie.

< taj spotkało nas rozczarowanie. pozostanie groteską fakt, że o losie prawdziwych wiadomości i pewnych in- W Samarkandzie lekarz Mirlos leczył
] Prasa niemiecka w Polsce stanęła nie- Górnego Ś ąska decydował Chińczyk. formacji*. dzieci niejakiego Mlrklkajanca. Nie ba-

v ! f>, dwuznacznie po stronie polityki rewlndy Powoli toruje sobie drogę przeświad O te „orawdztwe" i „pewne”, w cząc na silne starania ze strony lekarza,
4*’ | ' kacyjnej. Mamy na to cały szereg dowo- czenie, że traktaty pokojowe rokul9t9 zrozumieniu nietnitesiem, informacje za- synek Mirkikajanca umarł. Wtedy zroz-
, ,  I dów. Zadowolimy się jednak narazle na- mogły tylko dlatego w swej obecnej biega skrzętnie niemiecka akcja rewindy- paczony ojciec postanowił się „zemścić".

stępującem zestawieniem przykładów, ze- formie dojść do skutku, ponieważ al* kacyjna — i znajduje gorliwą pomocni- Pod jakimś pretekstom skłoni! lekarza
ł  branych tylko z kilku ostatnich tygodni. janci nie posiadali wówczas dostatecz- cę w publicystyce niemieckiej w Polsce, do wyjścia ną ulicę, gdzie zadał dokto-
{  Zaczniemy od Górnego Ślązka. Oto, co nie obszernych informacji o stosun- która szczególnie pilnie gromadzi od pew- rowi Mirlosowl śmiertelny cios nożem
I  o nim pisze „Kattowitzer Zeitung" (6 XI.): kach politycznych Europy. (Dzisiaj) nego czasu „dowody naukowe" na rze- w piersi. •

; | i H
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Drugi wypadek samosądu na osobie 
lekarza miał miejsce w Nowosybirsku. 
Do doktora Tybera-Lletrowa przyszedł 
ojciec dziewczynki, którą doktór od pew­
nego czasu leczył. Na pytanie: „Jak 
się ma córeczka ?“, ojciec odpowiedział 
.Umarła* a w tej samej chwili rzucił się 
na lekerza z siekierą w ręku. którą miał 
schowaną p^d paltem. Lekarz nie mógł 
się oczywiście bronić i został zabity. 
Mordercą okazał się pewien stolarz 
miejscowy.

W Charkowie zabita została lekarka 
Esterman przez robotnicę Koczetową, 
która w ten sposób zemścić się chciała 
za to, że lekarka nie zdołała uratować 
jej ciężko chorego dziecka.

Wszystkie te zabójstwa, jakoteż szereg 
innych wypadków znęcania się ludności 
nad lekarzami, wywołały wielkie podnie­
cenie w sowieckich kołach lekarskich. 
Podniecenie to jest zupełnie uzasadnione, 
zwłaszcza, że, nie bacząc na surowe 
kary, jakie stosowane są względem zabój­
ców, akty gwałtu wobec lekarzy sowiec­
kich są w Rosji w dalszym ciągu na 
porządku dziennym. Świadczy o tern 
chociażby list, jaki w tych dniach otrzy­
mał prezydent sądu gubernjalnego w 
Charkowie od anonimowego autora, który 
gloryfikując czyn Koczetowej, pisze : 
„Cześć Koczetowej, która zemściła się za 
śmierć swego dziecka. Z lekarzami bę­
dziemy się rozprawiać według zasad 
Lynchu".

Rząd sowiecki nie mógł oczywiście 
nlezareagować na ekscesy zacofanych 
obywateli w stosunku do lekarzy 1 zaczął 
się obecnie zastanawiać nad sposobami 
walki z wrogami lekarzy. Postanowiono 
więc przedewszystkiem kolportować wśród 
ludności wiejskiej popularne dziełka o 
wiedzy lekarskiej i o znaczeniu lekarzy, 
W broszurkach tych stara się rząd so­
wiecki wyjaśnić swym naiwnym współ­
obywatelom, że lekarze nie są bynajmniej 
cudotwórcami i że wobec niektórych 
chorób nieuleczalnych wiedza lekarska 
po dziś dzień jest bezsilna.

Jakie wyniki da nowa akcja uświada­
miająca wśród ludności rosyjskiej, na- 
razłe jeszcze przewidzieć oczywiście nie 
można. Na rezultaty akcji tej trzeba 
będzie jeszcze czas jakiś poczekać.' N£- 
rązie położenie lekarzy w Rosji sowiec 
kiej jest bardzo trudne, a wykonywanie 
praktyki lekarskiej na wsi i w mniejszych 
młasterzkzch jest zawodem bardzo nie­
bezpiecznym.

SPRAWY POLSKIE.

Zaleski, w imieniu zaś Stanów Zjedno­
czonych poseł p. John B. Stetson.

Spi*awa p o sła  K o rfan teg o .
Wczoraj byli badani na sądzie mar­

szałkowskim w sprawie posła Korfantego: 
Inspektor podatkowy Świtalskl, urzędnik 
urzędu skarbowego w Katowicach Batycki, 
adw1. Choromański, b. dyr. dep. min 
skarbu {obecnie adwokat Wiesenberg, 
tudzież posłowie Cbacińskl i ks. Ka­
czyński. W rozprawie uczestniczył stale 
pos. Korfanty. Przysłuchuje się też roz­
prawie marszałek R aL j.

Gdyby sąd nie skończył swej pracy 
do wygaśnięcia kadencji, natenczas sąd 
będzie obradował jako sąd obywatelski 
aż do ukończenia sprawy.
S p raw a Boi. E u stao h iew icza .

Ze Lwowa donoszą, iż do sędziego 
śledczego, który prawadzi sprawę prze­
ciwko Boi. Eustacbłewiczowf, wpłynęło 
doniesienie, z którego wynika, lź puł­
kownik w rezerwie Obalski, obciążający 
swemi zeznaniami Eusta. biewicza na 
równi z Preissem, namawiał jednego z 
Hallerczyków, by mu przyniósł znaną 
ulotkę w sprawie gen. Zagórskiego, on 
zaś przetłómaczy ją na francuskie, równo­
cześnie prosił onego Hallerczyka, by mu 
wykradł i dostarczył kopert z firm ży­
dowskich, ażeby w tych kopertach można 
było wysłać ulotki bez zwracania na nią 
uwagi policji.

Obalski jest byłym Hallerczykiem, 
usuniętym ze Związku. Gdy to nastą­
piło, przeszedł do sanacji 1 oskarżył Eu- 
stacdlewicza o to właśnie, że chciał prze- 
tłómaczyć ulotkę na język francuski 1 
rozesłać ją zagranice.

Gen. C harpy.
W kołach politycznych obiegały po­

głoski, jakoby ger. Oharpy, szef fran­
cuskiej misji wojskowej, nosił się z za­
miarem ustąpienia.

ZAGRANICA.
P rz e ślad o w an ia  polaków  na 

Litw ie nie u s ta ją .
Wi l n o .  Władze litewskje zamknęły 

w Jewiu polską szkołę powszechną. Kie­
rowniczka jej, p. Matukiewiczówna, któ­
rą policja litewska chciała aresztować i 
odesłać do obozu w Worniach, uprzedzona 
w czas, zbiegła z Litwy, przedostając się 
na terytorjum polskie.
N iem iecko - litew skie stosu n k i 

handlow e.
Podp isan ie um owy ze';Stanam i 

Z jedn oczon em i.
Dnia 22-go bm. w południe w mini- 

sterjum spraw zagranicznych została 
podpisana konwencja pomiędzy Polską, 
a Stanami Zjednoczonemi Ameryki pół­
nocnej, dotycząca wymiany więźniów 
kryminalnych. Negocjacje toczyły się 
bardzo długo wobec starań prawników, 
aby uniknąć konfliktu między tekstem 
nowego traktatu, a kilku kodeksami kar- 
nemi, obowiązującem! w poszczególnych 
dzielnicach Polski.

W Imieniu Polski podpisał traktat p. 
minister spraw zagranicznych August

K ow n o Wychodzące tu, żydowskie 
pismo „ldysze Sztime", dowiaduje się, że 
odbywają się teraz przygotowania do 
rozpoczęcia litewsko-niemiecklcb rokowań 
handlowych. Delegacji litewskiej prze­
wodniczyć ma b. minister skarbu dr. Kar- 
walif. Rokowania podjęte będą prawdo- 
podnie w Kownie z końcem grudnia r.b.

„ T im e s" o p rześladow aniu  
polaków  na Litw ie.

L o n d y n .  .Tim es- zamieszcza obszer­
ną korespondencję z Kowna, poświęconą 
stosunkom polsko-litewskim, w której 
podkreśla prześladowania polaków na 
Litwie.

Zjazd Młodzieży Monarchistycznej we Lwowie.
Po 2 delegatów z 50-ciu ośrodków.

L w ó w .  Wczoraj zakończył się zjazd Pedagogicznego, na którem przyjęto de- 
młodzleży monarchistycznej, który oOra- kiarację programową I statut ramowy 
dował we Lwowie przez dwa dni przy dla wszystktób kół organizacyjnych. Poseł 
udziale okcło 100 delegatów pod prze- C wiakowsk1, prezes Związku Monarchl- 
wodaictwem p. Konopki z Krakowa. Na stów, którego przemówienie było zapo 
zjazd przybyło po dwóch delegatów z 50 wledziane, nie przybył na zjazd, nasyła- 
ośrodków organizacyjnych z całej Polski, ją? tylko telegram z życzeniami. Zjazd 
Po zagajeniu obrad komisji statutowej, miał charakter organizacyjny, nieprzyjęto 
programowej i organizacyjnej odbyło się na nim żadnych rezolucji, 
zebrania plenarne w sali Towarzystwa i

Zdolność wywozowa portów polskich ustawicznie wzrasta.
Za pół roku będziemy mogli wywozić drogą morską 

650 tysięcy ton węgla miesięcznie.
W a r s z a w a .  Jak informują z Mi- ‘ ton węgla miesięcznie. Wielki wpływ na 

nłsterstwa Przemysłu i Hindlu, zdolność zwiększenie się zdolności przeładunkowej 
eksportowa portów polskich ustawicznie j portu i zdolności eksportowej kolei wy- 
wzrasta. Przy odpowiednim wysiłku kolei rze wykończenie nowej wielkiej Hnji ko- 
będzle można wywozić około 650 tys. 1 lejowej, łączącej Górny Śląsk z Gdynia.wyitrycie zakoskowaiicso fficricsBFWGFCiiiii
w Tarnowskich Górach pod

T a r n o w s k i e  G ó r y .  Władze po 
licyjne przeprowadziły rewizje w miesz 
kaniach prywatnych członków zarządu 
.Niemieckiej Kasy Pogrzebowej*. Rewizje 
te dały wyniki nadspodziewane. Skon­
fiskowano szereg obciążających dokumen­
tów. stwierdzających niezbicie, że kasa

maską „Kasy Pogrzebowej44.
jest zakonspirowaną filją „Kriegener- 
ein‘u“, utrzymującą kontakt z niemiec- 
kiemi organizacjami wojskowemi. Wszys­
tkich czonków zarządu kasy aresztowano. 
Dalsze szczegóły śledztwa trzymane są 
dotąd w tajemnicy.

N arady Litw inow a w B erlin ie.
B e r l i n .  Jak donosi ajencja „Telegra- 

phen Union” sowiecki komisarz ludowy 
Lewinów wyjechał wczoraj z Moskwy. 
W drodze do Genewy zatrzyma się on 
w Berlinie. Pierwotny pian, wedle którego 
Jelegacja sowiecka na obrady komisji 
przygotowawczej konferencji rozbrojenio­
wej wyjechać miała z Moskwy we czwartek, 
w ostatniej chwili uległ zmianie. Vorwarts 
podkreśla, że wcześniejszy wyjazd Lit­
winowa z Moskwy, oraz zapowiedziana 
wizyta w Berlinie, potwierdza zamiar 
rządu sowieckiego odbycia konferencji z 
rządem niemieckim w sprawie rozbroje­
nia. Vorwarts uważa, iż ze względu na 
pewne analogje między interesami nie 
mieckiemi a sowieckiemi w sprawie 
rozi rojenia konferencja taka byłaby zu­
pełnie zrozumia’a, jednak wątpić naieży 
czy rząd Rzeszy okaże zadowolenie wo­
bec tak oficjalnego podkreślenia wizyty 
Litwinowa w Berlinie, albowiem mogłoby 
to w pewnej mierze przyczynić się do 
skompromitowania rządu Rzeszy wobec 
mocarstw zachodnich

Niemcy na)konfei*encjl 
rozb ro jen io w ej.

B e r l i n .  Skład delegacji niemieckiej 
na posiedzenie komisji przygotowawczej 
do konferencji rozbrojeniowej nie uległ 
większem zmianom w porównaniu do 
składu delegacji na poprzednie posiedze­
nie komisji. Przewodniczącym jest nadal 
były ambasador hr B?rnslorf, w skład zaś 
delegacji wchodzą: tajny radca Weizsa- 
ecker z urzędu 'praw zagranicznych, płk. 
von B jettcher z minlsterjum Reichswehry 
i admirał v;n Freiberg z urzędu ma­
rynarki.

Budowo aeroplanu dla 100 osób.
Olbrzymi samolot, największy z dotych­
czas skonstruowanych, budują warsztaty 
Lawsona w Garwood (Ameryka). Kabina 
olbrzymiego samolotu jest już zbudo­
waną i może pomieścić 100 pasażerów. 
Cały aparat łącznie z pasażerami i pełnym 
ładunkiem będzie ważył 100 000 funtów.

I WOJEWÓDZTWA.
CHOJNICE, dnia 25 listopada 1927 r.

— W ieczorek ku czci J .  Sło­
w ackiego. Już teraz zapowiadamy, 
że 4 grudnia odbędzie w auli Gimnazjum 
wieczorek ku czci Juljusza Słowackiego.

— W zrost bezrobotnych. Dotych­
czas zgłosiło się do urzędu policyjnego 45 
bezrobotnych. Wskutek mrozu i zakoń­
czenia różnych prac liczba bezrobotnych 
coraz więcej wzrasta.

JU 1JU SZ VERNE.

M y  uuihanu.
83) ------------

— Z zuchwałem roszczeniem sobie 
praw do naginania wszystkich do swej 
woli, do nieuszanowania praw innych, 
do zachowywania się wszędzie jak w 
kraju zdobytym, zakłócali oni spokój 
wszystkim. Mieliśmy już dowód tego 
przy Forty Miles Creek. To samo 
działo się przy Bircb Creek. Tym razem 
jednak nie cudzoziemcy, lecz ziomkowie 
padali ofiarą ich niepohamowanej gwał- 
towości.

Ostatecznie rząd Alaski wdać się w 
to musiał. Na skutek starcia z policją 
cała banda Huntera została zaaresztowa­
na i skazana na dziesięciomiesięczne 
zamknięcie w wiezieniu Circle City.

Tym sposobem sprawa mieszkania i 
pożywienia podczas zimy dla Teksańczy- 
ków pomyślnie była załatwiona.

Natomiast musieli wyrzec się przyjem­
ności wielkomiastowych i tern pozbawić 
swej obecne ś :i  kasyna i domy gry Skag- 
way‘u, Dawson lub Vancouver‘u.

W więzieniu Hunter i Malone prze- 
myśliwali o przyszłości. Co mają przed­
sięwziąć, gdy na wiosnę opuszczą swą 
celę? Działka 131 nie istniała, pokłady

w Circle City nie dawały dostatecznych 
dochodów. Gdy s ’ę wyczerpie resztka 
zapasu, czeka ich nędza, o ile nie zdarzy 
się jaki dobry interes. Na swych towa­
rzyszy, zebranych z różnych okolic, mogli 
Uczy ć w zupełności. Rozkazom ich będą 
oni po* łuszni. Ale trzeba było wydać ten 
rozkaz, czyli mieć plan i cel działania.
0  ten cel mianowicie chodziło. Czy na­
stręczy się sposobność wyjścia z trudne­
go położenia, w którym się znajdowali ?

Sposobność ta zjawiła sfę wskutek 
następujących okoliczności

Wśrćd więźniów Hunter zauważył nie­
jakiego Indjanina nazwiskiem Krarak, 
Który ze swej strony zwracał szczególną 
uwagę na Huntera. Wzajemna ta sym- 
patja b\la rzeczą naturalną. Podłożem 
tego rodzaju uczuć jest zawsze zgodność 
usposobienia i zapatrywań szczególniej 
w ujemnem znaczeniu tego słowa. To 
też dwa osobniki porozumieli się prędko
1 nawiązali bliższe stosunki.

Krarak miał lat czterdzieści. Krępy, 
silny, o wejrzeniu złowrogiem, 'musiał 
podobać się Hunterowi i Malone.

Pochodził z Alask*, a przebywając od 
młodości w tej krainie, znał ją dokładnie. 
Mógłby być doskonałym przewodnikiem, 
gdyby wygiąć jego ntó był tak odstręcza­
jący. Zresztą nieufność, którą wzbudzał 
była całkiem usprawiedliwiona. Poszu­
kiwaczom, z którymi miał do czynienia,

dał się dobrze we znaki. Obecnie sie­
dział w więzieniu za znaczną kradzież 
popełnioną przy eksploatacji w okolicach 
Brich Creek.

W pierwszym miesiącu pobytu ich w 
więzieniu Hunter i Krarak trzymali się 
zdała od siebie. Hunter bowiem zau­
ważył, że Krarak chce mu powierzyć 
jakąś tajemnicę, czekał więc, aż przemówi.

Nie omylił się zresztą. Pewnego dnia 
Indjanin zaczął mu opowiadać o swych 
wycieczkach po Ameryce północnej wtedy, 
gdy był przewodnikiem przedstawicieli 
Towarzystwa Zatoki Hudsońsklej, zwie­
dzających okolice rzeki Forcupine, po­
łożone między Fort Yukon, Forty Mac 
Pherson i oceanem Lodowatym.

Z początku Krarak mówił ogólnikowo, 
lecz stopniowo przeszedł do szczegółów, 
mogących pobudzić żądze Huntera.

— Na północy, w pobliżu oceanu Lo­
dowatego — odezwał się pewnego dnia 
— znajduje się złokTw obfitości. W nie­
długim czasie przybędą tam tysiące po­
szukiwaczy.

— Nie pozostaje więc nic innego, jak 
ich wyprzedzić.

— Zapewne — odparł Krarak. — Ale 
trzeba znać położenie pokładów.

— A ty je znasz ?
— Znam Ich kilka. Lecz dostać się 

do nich trudno... można błądzić kilka 
miesięcy i przejść koło ich nie zauwa­

żywszy ich wcale... Jeden szczególnie... 
co za pokład!... Ach ! gdybym był wolny!

Hunter spojrzał mu prosto w oczy.
— Cobyś zrobił, gdybyś był wolny ?
— Poszedłbym tam, dokąd dążyłem, 

gdy mnie zaaresztowali — odpowiedział 
Krarak.

— Dokąd zatem ?
— Tam, gdzie złoto zbiera się tacz­

kami ! — oświadczył Indjanin szumnie.
Napróżno Hunter chciał się czegoś 

więcej dowiedzieć, Krarak milczał. Zresztą 
powiedział dostatecznie, aby pobudzić 
chciwość rozmówcy.

Hunter ł Malone przekonani, że Krarak 
znał dokładnie miejsce, gdzie znajdują 
się pokłady złota na wybrzeżu morsklem, 
postanowili obaj wydobyć od niego ta­
jemnicę dla jej wykorzystania podczas 
przyszłej kampanjl. Lecz Indjanin nie 
odpowiadał na ich pytania, zadowolając 
się twierdzeniem, że pokłady istnieją nie­
chybnie.

Wraz z końcem kwietnia nadszedł kres 
zimy, która w Circle City była również 
tak ciężka jak w Dawson. Więźniowie 
cierpieli bardzo. Hunter i jego towarzysze 
oczekiwali z niecierpliwością odzyskania 
wolności, aby wyruszyć do górnych oko* 
lic amerykańskiego lądu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— Zebranie K onstytucyjne „Ty­
godnia A kadem ika." Wczoraj od 
było się w sali posiedzenia Rady miejskiej 
zebranie konstytucyjne, mające na celu 
utworzenie Komitetu Wykonawczego 
'„Tygodnia Akademika**. Zebranie za 
gaił p. burmistrz Dr. Sobierajczyk, wska­
zując na zbliżający się *„Tyd?leń Akade­
mika*, l tóry na Pomorzu potrwa od 
6 — 11 grudnia, I na konieczność stworze­
nia miejscowego komitetu, .który w dal­
szym ciągu ma się starać o stworzenie 
Koła Przyjaciół Akademika. Kól takich 
jjest w Polsce 120 i razem one przyno­
szą 400 tysięcy złotych rocznie.

W skład miejscowego komitetu wcho 
dzą panie Dr-wa Sobierajęzykowa, Pytli- 
kowa, Zielińska, Stamowa, Drozdowska I 
G rzęska, I panowie : Dr. Sobierajczyk, 
K?. prób. Makowski, Juńskl, Terner, 
Morawski 1 Rybaków.

— Zniżka cen na mięso i wyroby 
m ięsne. Komisja dla badania cen 
zniżyła ceny na mięso 1 wyroby mięsne 
około 10 do 15 procent.

—{Kradzież. We wtorek okradziono 
na tut. dworcu niejakiego Wawrzyńca 
Morzycba, mistrza rzeźnicklego z Gru­
dziądza. M. ograbiono w krótkim czasie, 
kiedy się tylko zdrzemnął, całkowicie, 
zabrano mu nawet dokumenty 1 płaszcz. 
Policja śledzi za sprawcami.

— Kino. Wczorajsze przedstawienie 
kinowe wypełniło salę po brzegi. Żywo 
każdemu pozostały wrażenia, jakie 
wczoraj odniósł. „Ben Hur“ to film 
wspaniały, trzymający widzów blisko 4 
godziny w napięciu nerwów.

Śliczne obrazy kolorowe, galery, bitwy 
morskie i lądowe wprawiają wszystkich 
w podziw, a sama treść wzbudza litość 
1 współczucie. Gra artystów koncertowa 
Przedstawienie dziennie o 8,15 do po­
niedziałku włącznie, w niedzielę o 4-tej 

|l 8,15. W niedzielę przedstawienie o 2,15 
po poł,, jak poprzednio mylnie podaliśmy, 
się nie odbędzie.

Pelplin. (Zebranie Chrześcijańskiej 
Demokracji.) W ubiegłym tygodniu od­
było się w lokalu p. Zawadzkiego, ze 
branie Chrzęść. Dem. Referat wygłosił 
p. poseł Nowicki, wyświetlając stosunek 
klubu Cb. D. do rządu, nadmienił o 
istnieniu 2 kierunków prawicowego, po 
siadającego przewagę i lewicowego z p. 
leską 1 o tem że, „Dziennik Bydgoski", 
„Gazeta Gdańska" i „Nowy Kurjer 
Polski" nie są organami Ch. D., a są 
nimi „Rzeczpospolita", „Głos Narodu* i 
„Polonja*. Na zakończenie zebrania 
uchwalono wezwać Radę Wojewódzką, 
aby na przyszłem zebraniu kierowała się 
poglądami, wyraźonemi na zebraniu pel- 
pllńskietn. Wyrażono swe zaufanie 
Władzom Naczelnem I prezesowi Zarządu 
Wojewódzkiego za ich dotychczasową 
politykę, Organom Stronnictwa „Rzecz 
pospolitej*, „Głosowi Narodu" f „Polonjl* 
wyrażono uznanie za Ich stanowisko w 
stosunku do posunięć rządowych i wzy­
wa się Zarząd Ch. D. do dalszego po 
średnlczenla w celu zakończenia walk 
między pismami służącemi stronnictwom 
politycznym, Idącym pod hasłami obozu 
narodowego. (a)

— (Egzamin organistowski.) Kurs
organistowski, który się rozpoczął 1-go 
września, zakończył się dwudniowym 
egzaminem i to w dniach' 21 i 22 b. m 
który wypadł pomyśln’e. Wieczorem 21 
b. m. urządzili kandydaci w lokalu pana 
Pruszaka uroczysty wieczorek. (a)

— (Udar serca z zmartwienia.) Panna 
M. G., u której dokonano kradzieży 
w postaci rabunku, udając się rano 22 b 
m. do kościoła, upadła wskutek pośliz- 
*nłęda tak nieszczęśliwie, że nastąpiła

młerć na miejscu. Lekarz stwierdził 
udar serca. (a)

C z e r s k . (Urzędowanie w Nadleś 
nlctwie Czersk). Sprzedaż drzewa 1 In­
nych produktów leśnych z wolnej ręki 
załatwia się w biurze Nadleśnictwa 
‘Czersk (Cis) w każdy piątek w godzi 
nach urzędowych od godziny 8.30 przed 

, poł. do 15.80 po południu. Kasa Nad- 
eśnidwa czynna jest we wtorki I piątki. 

W pierwszych trzech dniach 1 ostatnich 
I dwóch dniach każdego miesiąca nie 

przyjmuje nadleśnictwo interesantów, (e)
Wiele. (Wieczorek familijny). Tu­

tejsze towarzystwo Powstańców 1 Wo­
jaków urządziło w niedzielę, d. 20 11 
wieczorek familijny. Rozpoczął go prezez 
towarzystwa ks. prób. Wrycza stosownem 
przemówieniem t hasłem : „Wolność* 
Nastąpiła wspólna kawka, w czas'e 
której koncertowała orkiestra. Dla uprzy­
jemnienia chwili członkowie towarzystwa 
pod batutą p. Główczewskiego odśpie­

wali kilka piosenek na głosy. Były różne 
niespodzianki ja k : loterja fantowa, poczta 
japońska, żywy obraz i wiele Innych 
urozmalceń. Licznie zebrani goście ba­
wili się ochoczo i mile, kilkakrotnie 
wznosząc toasty na cześć prezesa, który 
tak gorliwie nad rozwojem towarzystwa 
pracuje, jak również na cześć członka 
honorowego p. Langego z Dąbrowy i 
tych wszystkich, którzy do urządzenia 
tak miłego wieczorku się przyczynili, (f) 

K a m ie ń . (Nowy cennik). Tutejszy 
Magistrat po wysłuchaniu miejscowej 
komisji do badania i regulowania cen 
wyznaczył za artykuły spożywcze niżej 
wymienione ceny.

Przetwory zbożowe: 1 kg mąki żytniej 
65%  w hurtownej sprzedaży zł. 0,56, w 
detalicznej sprzedaży zł. 0,60, 1 kg mąki 
pszennej 55 - 6 0 0/» w hurtownej sprzedaży 
zł. 0,80, w detalicznej sprzedaży ?ł. 0,88 
2 '/ikg. Chleba z mąki żytniej wymiału 
65%  — zł. 0,90, bulka czysto pszenna 
wagi 40 gr. zł. 0,05.

M ięso: 1 kg. wieprzowiny zł. 3,20,
1 kg. wieprzowiny bez kości zł. 3,60 
1 kg wieprzowiny—sznycel zł 4.C0, 1 kg, 
słoniny zł. 3,90, 1 kg. sadła zł. 4,30,
l kg smalcu zł. 5,40, 1 kg łba lub nogi 
zł. 1,60, 1 kg wołowiny z kością zł. 2,60 
1 kg. hez kości zł. 3,20, 1 kg. łoju nie 
topionego zł. 3.00, 1 kg. topionego] zł 
4,20, 1- kg. cielęciny z przedniej części 
zł. 2,40, l kg. ślednlej części zł. 2,80.

Wyroby m ięsne: ł kg. wątrobianki 
f. gat zł. 3,4o, 1 kg. wątrobianki II. gal: 
zł. 2,50, 1 kg. kiełbasy czosnkowej zł.
3,CO, 1 kg. kiełbasy królewieckiej zł. 3,60,
1 kg. kiełbasy polskiej zł. 4,40, 1 kg 
kiełbasy metki zł. 4,40, 1 kg. kiełbasy
krwawej zł. 3,40. (g)

S tarogard . (Neudał się gościnny 
występ) Przytrzymano tu dwie „paniusie 
które przybyły z Grudziądza na „go 
śdnne występy*. Policja spo.t 
gła Ich swem bacznem okiem i nie po 
zwoi ła lm na uprawiani Ich paskudnego 
procederu.

K o ś c ie r z y n a . (Zebranie plisud 
czyków) Onegdaj odbyło się w „Hotelu 
Pomorskim* zebranie organizacyjne Zjed 
noczenia Gospodarczego. Zebranie od 
było się pod hasłem „Niech żyje Piłsudski* 
Organizatorami zebrania byli adwok 
Brejski i Hepka. Zebraniu przewodniczył 
Dr. Hulewicz z tutejszego powiatu, zaś 
prezesem tymczasowego zarządu zosta 
p. Bielejewskt.

Grudziądz. (Z zebrania koła że 
laźnlików.) Zebranie Koła Żeleźniaków 
Pomorza odbyło się w niedzielę w Gru 
dziądzu w Hotelu Kellasa pod przewód 
nictwem p. F. Dalcersklego z Wąbrzeźna 
Po odczytania protokółu z posiedzeń! 
Ko»a w Brodnicy przez sekretarza Koła 
p Hipolita Kotlińsklego, przewodniczący 
odczytał memorjał wysłany przez Koło 
do Ministerstwa Przemysłu i Handlu w 
sprawie wygórowanych cen na śruby 
żelazne, podkowy, smołę kamienną 
cement. Uchwalono zaprowadzić listę 
hurtowników, którzy bezpośrednio towar 
sprzedają konsumentom i to nieraz po 
niższej cenie, niż przewiduje syndykat 
(firma N. w Toruniu żelaza i bacelf 
domagać się od Syndykatu Hut Żelaz 
nych zniesienie 5 proc. nadwyżki wag! 
pobieranej pr y zakupie „podciągów 
sprowadzonych ze składów burtownych 
wszcząć ustną agitację, by w Kole zjed 
noczyć wszystkich żelaźnlków Pomorza

W wolnych głosach p. Styburski na 
woływał zebranych, by do hurtowni nie 
mlecklch pisali zawsze po polsku, jak 
również do Gdańska, przyczem wskazał 
na curiozum, że niektórzy kupcy źelaż 
nlacy dzisiaj jeszcze piszą niemieckie 
listy do fabryki „Herzfeld 1 Viktorius 
aczkolwiek od 7 lat znajduje się ona w 
ręku poisklem. Dyskutowano następnie 
nad sprawą ustawicznego zmniejszania 
skonta i rabatu przez kopalnie węgla 
oraz postanowiono zapoczątkować wspólny 
zakup przez wspó ne sprowadzenie łan 
cuchów i podków. Akcja ta będzie 
zdecentralizowana w kilku okręgach 
przeprowadzona w myśl wskazówek prze 
wodnlczącego Koła p. Balcerskiego. Na 
wniosek dr. Rzepeckiego następne ze 
branie odbędzie się z początkiem stycznia 
w Toruniu.

— (Śmierć podczas zabawy.) Sala 
„Bazaru* była w nocy z soboty na nie 
dzielę widownią niezwykłego wypadku 
W czasie najlepszej zabawy, urządzone 
przez robotników firmy Herzfeld 1 Vik 
torlus, gdy wśród wiru tańca ochoczo 
się bawiono, padł nagle trupem jeden 
tancerzy, jak się okazało werkmtstrz Jan 
kowskl, lat 32. Dreszcz trwogi przeszedł

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm acjo  w łasn a .)

ierw azy  w yrok śm ie rc i sąd u  I członkom niemieckiego Volksbundu został 
polskiego na G. Ś ląsk u . zniesiony i sprawę odesłano do pierwszej 

K a t o w i c e ,  (Radjo). Na karę1 instancji do ponownej rozprawy, 
śmierci skazany tu został robotnik Wegner, B u n t  w w iezieniu w K alifornji. 
który zamordował 10 miesięczne dziecko N o w y  J o r k ,  (Radjo). W więzieniu 
swej kochanki i ją samą usiłował pozba- w palson (Kalifornia) powstał wczoraj 
wić żyda. Jest to pierwszy wyrok śmierci, 5 in t ;ak(eg0 dotąd jeSzcze nie było. 
wydany na G. Śląsku po przyłączeniu Począdek buntu przedstawia się nastę 
go do Polski. pująco : W godzinach południowych ze-

K a ta s tro fa  tra m w a jo w a  brało się około 1G00 więźniów pod do- 
w sku tek  ślizg aw icy . rorem straży na przedstawienie. Nagle

K a s s e l .  (Radjo.) Tramwaj, który usłyszano z wszystkich rogów sali świsty,
jechał z góry, nie mógł się wskutek po których więźniowie rzucili się na
ślizgawicy zatrzymać i wjechał całym strażników, zabrali im klucze i pewna
pędem na inny tramwaj Ooydwa wozy część pobiegła do biura dyrektora wię- 
zosteły uszkodzone. 9 osób zostało zienia. Ten jednakże zdołał na czas
zranionych.

E g zek u cje  w M eksyku.
Me k s y k ,  (Radjo). jW związku z za­

machem na b. prezydenta Obregona wy­
konano w Meksyku egzekucji na 4 oso 
bach. ^Pomiędzy rozstrzelanym miał się 
znajdować,ksiądz katolicki.

Dr. T w ardow sk i d eleg atem  
dla układów  n iem ieck o- 

polskich.
B e r l i n ,  (Radjo). Przewodniczącym 

polskiej deiegacji dla układów gospodar­
czych niemiecko - polskich mianowany 
został Dr. Twardowski.

S o ju sz  a lb ań sk o -ita lsk i.
R z y m,  (Radjo). „Agenzia Stefani* 

donosi, że 22 listopada został w Tirana 
pomiędzy Italją i Albanją zawarty sojusz, 
który będzie zarejestrowany w L'dze 
Narodów.

Nagły zgon rum uńskiego  
p rezy d en ta  m in istró w .

B u k a r e s z t, (Ridi<>.) Wczoraj rano 
zmarł nagle rumuński prezydent mini­
strów, Bratlanu. Rządy sprawuje tymcza­
sowo brat jego, Vintila Bratianu.

Aljechin w y g rał 3 2  p a r tję .
B e r l i n .  (Radjo) Z Nowego Jorku 

donoszą, że w walce o mistrzostwo gry 
w szachy zwyciężył po 63 pociągnięciach 
32 gą partję Aljechin. D itycbczasowy 
stan przedstawia się 5 : 3  na korzyść 
Aljechlna.

Rew izja p ro ce su  p rzeciw  
Volksbundow i na G. Śląsku.
B e r l i n ,  (Radjo). Pisma warszawskie 

głoszą, że wyrok sądowy przeciw 10

ujść, aby^zaalarmować wojsko.
Rcbeljanci dobiegli do więzienia i uwol­

nili dalszych tysiąc więźniów, a część 
wdostała się do zbrojowni więzienia, 
gdzie znaleziono dużo broni. W między 
czasie przybył oddział wojskowy ł rozpo­
częło s ę regularne oblężenie.

Dotycnczas zostało 9 więźniów 1 2 
strażników zabitych, 21 więźniów i 4 
strażników zranionych, 9 strażników zaś 
zabrali rebeljancl do niewoli.

Painlewe o ro z b ro je n iu .
P a r y ż ,  (Radjo). \Vczoraj oświad zył 

francuski minister wojny, Painleve, przed 
komisja wojskową w gabinecie, że jest 
on zwolennikiem polityki w Locarno 
1 nikt n'e może go obwiniać o agresywny 
miłitaryzm.

Painłtvó jest jednak zdania, że właśnie 
dla utrzymania pokoju i swych układów 
musi być Francja uzbrojona i silna. 
D a lsz e a re sz to w a n ia  w zw iązku
z a fe rą  f a łs z e rs k ą  w P a ry ż u .

P a r y ż ,  (Radjo). Wczoraj dokonano 
u dwóch finansistów na przedmieściu 
Paryża rewizji, podczas której znaleziono 
dużo materjału obwiniającego. Finansi­
stów aresztowano i dzisiaj mają s ę ich 
losy rozstrzygnąć.

K rad zież  dokum entów  
w ojskow ych w pociągu.

P a r y ż .  (Radjo). „Petit Journal" pi­
sze, że w pociągu pospiesznym Paryż— 
Saarbrucken skradziono posłowi francus­
kiemu w Budapeszcie, Jonardowl, tekę z 
dokumentami wojskowemi. Kradzieży do­
konano w chwili, gdy Jonard wyszedł 
do umywalni pociągu.

przez salę, zamilkła muzyka i goście co 
wrażliwsi czemurędzej poczęli opuszczać 
salę, Przywołany natychmiast lekarz Dr. 
Sujkowski stwierdził paraliż serca.

G r ę b o c in , pod Toruniem. (Bestja- 
lizm starca.) Dnia 15-go listopada br. 
niejaki Karol Gerke, dozorca cegielni w 
Grębocinie, 60-letnł starzec upił dziewczy­
nę, która służyła u inżyniera Chrza­
nowskiego wódką, do której prawdopo­
dobnie wsypał proszku nasennego. Kiedy 
dziewczyna zasnęła, zwyrodniały starzec, 
sadysta, położył ją na łóżko, gdzie na­
stępnie pozadawał ofierze rany na całem 
ciele ostrym narzędziem, wreszcie, wijącą 
się z bólu dziewczynę zgwałcił.

Dziewczyna doniosła o tem praco­
dawcy, który następnie zawiadomił o 
tem policję

Gerkego aresztowano I osadzono we 
więzieniu.

K artuzy. (Siostry zakonne w szpitalu 
powiatowym) Dzięki życzliwości ks. 
Biskupa Okoniewskiego I za-staraniem 
starostwa otrzymał nasz szpital siostry 
zakonne.

Pom ieczyno, pow. kartuzkl. (Od­
znaczenie.) Ks. kuratus Fr. Borg otrzy­
mał krzyż komandorski „Odrodzenia 
Polski" za owocną działalność nad 
podniesieniem społeoznem ludności w iej­
skiej.

Pu ck. (Skazanie redaktorki .Pucker 
Zeftung*.) Redaktorka, wychodzącego 
w Pucku pisemka hakatystycznego .Puc 
ker Zeituig* za oszczerczą napaść pra­
sową, jakiej dopuściła stę na osobie 
zasłużonego działacza kaszubskiego p. 
Antoniego Młotka, wiceburmistrza miasta 
Pucka, stawała ostatnio przed sądem 
ławniczym. Sąd pod przewodnictwem 
sędziego Płócieniaka po półdniowej 
rozprawie skazał redaktorkę odpowiedzial­
ną Hedwig Frelmannową na 7 dni aresz­
tu bez zamiany na grzywnę. W moty­
wach wyroku jest odkreślone to, źe z 
kary grzywny H. Frelmannowa niewiele 
sobie robi. Nadmieniamy, że Frelmanno­
wa na rozprawę została doprowadzona 
przymusowo przez policję.

G d y n ia . (Z kroniki kryminalnej.) 
Niestety, z rozbudową Gdyni, zapełniają 
się karty jej kroniki kryminalnej tajemni- 
czemi morder twjmi. Niedawno utopiona 
została w porcie jakaś kobieta lekkich 
obyczajów, przybyła na gościnne występy 
do Gdyni, a obecnie przed drzwiami re­
stauracji Piątka, która jest typową knajpą 
portową, niewyśledzeni jeszcze sprawcy^ 
zamordowali uderzeniem noża w brzuch 
kelnera z tej restauracji niej. Bełdowskiego 
Z niejasnych zeznań zamordowanego* 
złożonych przed śmiercią wynika, że na­
padnięty on został przez trzech cudzo­
ziemskich marynarzy, za „odbicie" jednej 
z kobiet z półświatka, stale przesiadu­
jącej w knajpie Piątka. Śledztwo w toku.

(Połów ryb w październiku). Połowy 
październikowe ocenione są na 386.000 
złotych, czyli, że są tylko .o 20.000 zł. 
mniejsze, nlź we wrześniu. Ilość jednakże 
złowionej ryby jest znacznie mniejsza. 
Tłómączy się to zniknięciem w paździer­
niku taniej ryby — śledzia, a zwiększe­
niem się połowów drogiej ryby — wę­
gorza. Z połowów węgorza zysk mieli 
prawie wyłącznie rybacy obwodu za- 
chodnlo-belsklego.

Cojaz więcej odczuwa się potrzeba bu­
dowy niewielkiego portu rybackiego 1 dla 
statków osobowych, oraz ratowniczego 
statku — na wielkiem morzu, w pobliżu 
Chłapowa.
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Z DALSZEJ POLSKI.
R akoniew ice. Poznańskie. (Pożar 

10 domów). Wczoraj w nocy wybuchł 
pożar w jednym domu przy rynku w 
Rakoniewicach. Wskutek silnego wiatru 
prawie cała zachodnia strona rynku sta­
nęła w płomieniach. 10 zabudowań 
spłonęło doszczętnie, wskutek czego 24 
rodzin znalazło się bez dachu nad głową.

Łódź. (Zwłoki noworodka szarpane 
przez psy.) We wsi Osieczno przecho­
dzący wieśniacy byli świadkami strasznej 
sceny. Oto dwa psy toczyły z sobą 
walkę, wydzierając sobie nawzajem części 
trupa noworodka. Śledztwo wykazało*



CH O JN ICE. +»•* 96  listopada ' 0 2 7 ' .

2e niejaka Krowlecka zamordowania swe 
nieślubne dziecko, poczem zakopała je w 
ziem'. Psy wiejskie wpadły na trop 
zakopanych zwłok, wygrzebały je ł po­
żarły. Zwyrodniałą matkę aresztowano.

K atow ice. (Katastrofa kolejowa). W 
poniediiatek, 21 bm. po południu wyda­
rzyła sle katastrofa kolejowa pod Mysło- 
włcam®. Pociąg węglowy zdążający w 
kierunku Katowic zderzył się ze stojącym 
w odległości jednego kilometra od stacji 
pociągiem robotniczym. Wskutek zderze­
nia wykoleiły się ostatnie wagony, kilka 
zaś wagonów pociągu napełnionych wę­
glem spiętrzyło się. Ofiar w ludziach nie 
byio. Na skutek tego wypadku nastąpiła 
przerwa w ruchu, który odbywał się na 
jednym forze. Wieczorem przywrócono 
stan normalny.

Wilno. (Stada wilków) Wsk' 
silnych opadów śnieźnycb*na terenie 
powiatu wileńsko-trocklego pojawiły s'ę 
większe stada wilków, które wyrządzają

ludności okolicznej znaczne szody. Wilki 
wyszły prawdopodobnie z puszczy rud­
nickiej.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł.
Franki francuskie (100) 35,03'/* zł
Franki szwajcarskie (100) 17191 zł
Funty angielskie (1 funt) 43,47 zł.
Korony czeskie (100 koron) 26.41 zł
Liry italskie (10) lirów) 1 — zł.
5 proc. pożyczka dolar. 62,25 zł.
6 'proc. 19ł9/io 81,50 zł

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5,12
Złoty • (100 złotych) 57,53

! Przekazy na Warszawę ( .) 57,50
100 marek rentowych 122,50

|! funt 2? ,01

RUCH w TOWARZYSTWACH.
Tow. śpiewu „Lutnią". Lekcja 

śpiewu dla chóru męskiego odbędzie się 
dziś. wplątek, o godz. 8 wiecz. w szkole.

Upraszam o bezwzględne przybycie w 
komplecie. Dyrygent.

Liga Katolicka.
25 bm., o godr. 8 -mej 
dzie się w auli szkoły 
branie L ‘gi Katolickiej 
kiej. Wykład na temat 
świętych w Palestynie", 
Dr. Klrstein. O liczny 
prosi

W piątek, dnia 
wieczorem odbę- 
powszechnej ze 
parafji chojntc 
: . 0  miejscach
wygłosi ks. prof. 

udział serdecznie 
Zarząd.

Koło Oficerów R ezerw y. Dnia 
26 listopada b. r, o god*. 20-tej odbę­
dzie się miesięczne ogólne zebranie tu­
tejszego koła oficerów rezerwy w lokalu 
p. Kaietty

Na porządku dziennym ważne sprawy, 
a między inneml sprawa sądów honoro­
wych dla oficerów rezerwy.

Czytajcie
'.Dziennik Pom orski".

Klub żeglarski Chojnice. Mie­
sięczne zebranie Klubu żeglarskiego od­
będzie się w piątek, 25 bm. o godz. 8.15 
wieczorem w sali p. Engla O liczny 
udział prosi Zarząd.

Kółko Rolnicze Chojnice. Zebra 
nie miesięczne odbędzie stę w niedzielę 
dnia 27 listopada b. r. o godz. 12 i pół 
w lokalu p. Jażdżewsk ego.

A. Kunowskf, sekretarz.
Zjedn. Zaw. P o l.Wszystkich człon­

ków f sympatyków Zw. Koi. Z. Z. P. 
zaprasza się na zebranie na sobotę 26 
bm. w lokalu p. Jażdżewskiego, które 
się rozpocznie o godz. 19 I pół z refe­
ratem sekretarza Okręgowego koi. Sko­
powskiego z Bydgoszczy. O jfknajlłcz 
nie szy udział prosi Zarząd.

t y O Z M Q
poW" Tuchola

sprzedawać będzie przez licy tację  w  dniu 9 gru­
dnia br. o godz. 10 w lokalu p. Głazy 

w Kiełpinie
około 40 m' budulcu sosnoueso 
około 34 szt. drągów sosnowych l. kl. 
około 15 szt. urągów sosnowych li. kl. 
Kilkanaście mp- wałków sosnowych 
oraz sałezle 1 1 I I  kl.

2 roku 1927 f lat poprzednich dla potrzeb lotcalnych 
gałęzie z dopuszczeniem handlarzy. Płacić należy na 
tych miast gotówką. 2500

Nadleśniczy.
/ . h h . « I » u h « N

Aby sie od zimno ochronić s
ks

i M s z e  źródło załtupu na towary futrzane
O. WEILAND

ul. Gdańska 8. - Chojnice - Kuśnierstwo ul. Dworcowa 10.
Telefon 188.

Kupuj wszystko co nie będzie chłodzić, 
Czy pończoszki, czy majteczki,
Czy trykotki, czy czapeczki.
By uniknąć przeziębienie 
A nie stracić całe mienie,
Zobacz gdzie jest wybór wielki 
Zakup także laski, szelki,
I koszuie i torebki,
Parasole ł skarpetki,
Rękawiczki I chusteczki,
Albo wełnę, czy wstążeoki.
Tuż pod C zlu ch ow ską b ra m ą  
Jest źródło zakupu taniego 
Obsłuży każdego w sposób uczciwy, 
Czy bogacza, czy też biednego 
Tam zwróć się z pełnem zaufaniem.

poleca Telefon 188.

futra damskie i męskie
pierwszorzędnie wykonane w własnym warsztacie kuś­
nierskim po cenach bezkonkurencyjnych. Warunki 
zapłaty jak najkorzystniejsze. Nadzwyczaj korzystna 
podaż w podszewkach futrzanych, w futrach do  
jazdy i polowania, w futrzanych kurtkach, czapkach, 
kamizelkach i rękawiczkach, oraz futrzanych po­
kryciach na nosi i pelerynach dla stangretów.

Kapelusze futrzane dla pań od BO zł.
Wybór w płaszczach futrzanych, podszytych kurtkach 
z futrem, szalach futrzanych, garniturach futrzanych. 
Specjalne materie na futra. Wielki wybór w 
Obsadach futrzanych w 15 różnych kolorach.

Przez korzystny zakop -  ceny bezkonkurencyjne
Pracownia dla przeróbki ! reparacji.
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Oskar Weiland.
%

5 M eble n a  r a ty
M  -  ‘

1

;| Licytacja przymusowa
W sobotę, dnia 26. 

listopada br. o godzinie 
12 w poiudnie sprzedam w 
lokalu p. Heinricha ulica 
Głuchowska 29.

1 nowe biurko 
debowe
W inkowski.

komornk sądowy. 2494

K om p letn e syp ialn ie, k u ch ­
nie, Jak o  też pojedyncze m e­
ble, saafy, s*afon ierk l, szafy  
kuchenne, łó żk a, stoły, k rz e ­
sła . k an ap y, fotele , leżan k i, 
m a te ra ce , b iu rk a i  lu stra

M  poleca

Oswald Pawłowicz
skład mebli Młyńska 17.

M ______________________

Zamawiam uiniejszem pismo’

„Dziennik Pom orsk i11
* Chojołc

na mlesiąe grudzień
i proszę pobrać odemai© prztiz listów©go przedpłatę 1 miesięczną 
spłatą pocztową razem W KT s lo ty e b

___ ______________ m idnia

tails i nazwisko
miejscowość ___

*Iie& -------------
lok wito wanie pocziv

Wosznlcle m Dzienniku PomsrsWni. 

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć
jest podstawą dobrobytu.

Oszczędności
od l złotego począwssy

t*t4$jłnujfc»iiiy i oproceuŁowajemy kuiŁjututó. 
Otwieramy

rachunki bieżące i czekowe.
Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszczędności 
odpowiada powiat Chojnicki całym swoim ma­

jątkiem i całą siłą podatkową.

PomlotoM Kusa Oszczednoid
fluUnlte (Starostwo)

Pupiłarnie pewna instytucja pod gwarancją 
T e l .  1 6 .  powiatu Chojnickiego. T e ł .  1 6 .  
Oszczędność i p raca  ludzi w zbogaca

X X X X Z 3 t z  z  *  t . t . t  *

Miód czysto pszczelny, pod 
gwarancje, spoźywczo-lecz- 
niczy, najlepszej jakości, 
tegorcczny, wysyła po ce­
nach reklamowych za po­
braniem poczt.: 3 kg. 10.80 
zł., 5 kg. 14 80 zł., 10 kg. 
27 zł., 20 kg. 60 zł. wraz 
z opłąta poczt, i błaszank. 
Arnold K leiner, Pod- 

w ołoczyska, ulica 
Mickiewicza 75. (Małop.)

S k rad zion o mi

R O W E R
nurki „Adler“ w niedzielę 
20. bm. w Brusach w restau­
racji p. Litersk ego. 2489 

Lelw ic
Turow iec, p. Męeikał.
W sobotę, dnia 26. 11.
od godz. 9-tej sprzedaż

wołowiny
w Rzeźni. 2498-

Kwitnące fjołki al­
pejskie, prymulki, 
koszyki z kwiatami, 
chryzantemy, bu­
kiety, kwiaty cięte, 

wieńce,
tan io

u L. Howe
zakład ogrodniczy 

ul. Człuebowska 53. 2496

Mydła toaleto w.
Nadzwyczaj wielki wybór 
Wyroby znanych pier­
w szorzędnych fabryk tak 
krajowych jak i zagranicz 
nych. W użyci* oszczędne 
i udelfkatniające c e rę  

poleca

Bracia Hubert
właśc. Juljan Hubert

Drogeria - Perfumeria
Chojnice, Pom. Gdańska 1$ 
Rok zał. 1894 tel 219

Z łóżka 
z materacami
używane na spizedaż. 2499
C- Bncbbolz, Gdańska 2 9 1 .

Pokój
u m eb l.

do wynajęcia 2497
P lac Piastow ski 7. II.

Raszyny 
do szycia

stale na składzie w wielkim 
wyborze. Ceny nadzw. 
niskie! Gwarancja kilko 
letnia. Proszę zażądać 
oferty. Sumiennych, pilnych 
agentów na prowizję po­
szukuję. 2277

Leon Studziński,
Kościerzyna, Tel. nr. 67.

Potrzebni zaraz

furman 
i służącą

do gospodarstwa.
Zgłoszenia nadleśnictwo 

Rytel pow Chojnice. 2601

Dubne umeblowany
pokój

ewentł. z używaniem kuchni 
do wynajęcia.

Adres wskaże ekspedycja 
Dzłen Pom. 2495

Kupuję Każda llolt
masło

jajka
N ap ion tek , B ru s y

ulica Szkolna.
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Allan Cobham  (w owalu) wybiera się na swoim samolocie „Singapore" do 

Capetowu i z powrotem do Anglji. Przestrzeń wynosi 32000 kim.

Wśród morza 
czaszek i piszczeli.

Ponure tajem n ice katakumb  
Św iętego Szczepana.

Ciężkie sztaby żelazne trzeszczą w za­
wiasach — i wstępujemy w wąską niszę 
kapliczki „krzyżowej" kościoła św. Szcze­
pana.

Cicerone zapala parafinowe łuczywo i 
podnosi skrzydła żelazne wrót.

Schody żelazne wiodą do ponurych 
sklepień grobowych istniejących już od 
pół .tysiąca lat.

Każdy wiedeńczyk może coś powiedzieć 
o tych katakumbach św. Szczepana, ale 
tylke znikoma ilość przedsięwzięła kiedy­
kolwiek spacer przez te labiryntowe, kre 
cie kary tarze. Jedni słyszeli z „zupełnie 
wiarogodnego źródła*, ze można widzieć 
tu w dole rzeczy straszliwe, ścinające krew 
w żyłach, podczas gdy inni opowiadają o 
zimnych, pustych przestrzeniach piwnicz­
nych bez najmniejszych dziwadeł.

Prawda leży, jak w wielu wypadkach, 
także i tu — w pośrodku.
®  Strachu nabawić s ę nie można w tych 
romańskich sklepieniach i kurytarzach — 
ale z pewnością doznają nerwy sensacyjne­
go podrażnienia.

* * #

Migoeące światło kaganga oświeca tylko 
blado ściany na których ogromnie wyol- 
brzymiałe cienie wstępujących poruszają 
się tajemniczo...

Wpierw długie puste kurytarze, w któ­
rych nigdy nie umieszczano trupów na 
wieczny odpoczynek.

Z pod złomów kamiennych i płyt gro­
bowych wyszczerzają zęby i krzywią gry­
masem swe oblicza głowy smocze wodo­
trysków w czerwono-żółtem świetle po­
chodni.

Kurytarz przedłuża się od „kaplicy zmar 
łych". Jest ona zatarasowana od niepa­
miętnych czasów cięikiemi bryłami ka 
miennemi.

»
* * ^

Idziemy dalej i — tracimy już orjenta- 
eję. Od tej chwili nie możemy uzyskać 
jasnego obrazu z planu katakumb, jakkol­

wiek cicerone tłómaczy: Tu oto są podwa­
liny głównego frontu tumu św. Szczepana. 
„Teraz znajdujemy się pod środkową na­
wą". „Poruszamy się płacem Szczepana 
w pobliżu Niemieck ego Domu".

Kurytarze biegną tak często wzdłuż i 
wpoprzek, że niewtajemniczony z pewnoś 
cią tylko z intensywnym wysiłkiem odna­
lazłby ślad wyjścia.

* *

Zmarłych chowano w niszach ściennych 
w grobowcach rodzinnych i masowych. 
Nisze zamurowywano później, — t8k, że 
można chodzić długiemi kurytarzami. nie 
przypuszczając, że na prawo i na lewo, 
natłoczone są obok siebie i nad sob \ ca­
łe stosy trumien. Niektóre z tych starych 
nisz grobowych są dzisiaj rozbite.

Cicerone skierowuje pochodnie do wnę­
trza, a niespokojne światło igra nad zgni- 
łemi, otwartemi trumnami, które obok 
zmurszałych piszczeli, zawierają resztki 
czarnych welonów, wstęg, girland i wień­
ców: zwietrzali świadkowie pogrążonej w 
żałobie miłości, towarzyszącej zmarłym . . .  
aż do wrót grobu...

Najgłępsze wrażenie wywołują otwarte 
nisze grobowe w owej części katakumb, 
która znajduje się nadjśrodkową'nawą koś­
cioła. Suchość sklepienia i korzystna wen­
tylacja sprawiły, iż trupy pogrzebanych 
nie zgnity tu, lecz wyschły.

Oto spoczywa tu pergaminowe ciało 
męża, który niewątpliwie zmarł w rozkwi­
cie swego życia. O tem świadczą czarne 
jak smoła włosy i czarny wąs. Powieki 
wklęsły się nad pustemi oczodołami, usta 
robią wrażenie grymasu. Nasz cicerone 
tłómaczy, że trup ten pochodzi z 15-go wie­
ku, twierdzenie które trudno oczywiście 
skontrolować. W każdym razie należy ten 
bezimienny, którego rysy tak się utrzyma 
ty do przodków naszej generacji.

* * *

W jednym kurytarzu stoją obok siebie 
dwie zalutowane trumny miedziane. Jedna 
zawiera ziemskie resztki zmarłego w roku 
1673 hrabiego Jana Andrzeja Joaneliiego, 
druga jest ostatniem miejscem spoczynku 
wiedeńskiego biskupa Emericha Sineelie- 
go, zmarłego w r. 1685. Dla swojej gorli 
wości w urzędzie kaznodziejskim nazwany 
był „wielomowny Emerich". A teraz leży

tu spokojnie i od 250 lat ma usta na zawsze 
pieczęcią śmierci bezlitosnej zamknięte.

sfs sfs sK

W dwu nad sobą, w ścianie wydrążo­
nych stolniach, stoją dwie trumny miedzia­
ne w ołowianej skrzyni. Trumny te zawie­
rają trupy dzieci wysokiego dyplomaty w 
17 stuleciu, ofiar epidemji cholery. Skrupu­
latne przechowywanie zmarłych musiało 
mieć swojejprzyczyny we względach higie­
nicznych.

Także ostatniego trupa, którego pocho 
wano w hekatombach — przed zamknię­
ciem tych sklepień — widzieć można w 
otwartej trumnie metalowej.

Napis, na którym osadziła się bogato 
patyna wieków...

Zmurszałe, nawpół zgniłe piszczele są 
resztkami pewnej zakrystjanki kościoła 
św. Szczepana.

* * *

W jednej z podziemnych hal uderza c i­
cerone silnie w ziemię, co wywołuje pus­
ty dźwięk.

— Tu w dole — mówi cicerone — była 
straszna grota dżumy. Ofiary zarazy wrzu­
cano przez obecnie już zamurowany o- 
twór i pokrywano je warstwa wapna.

Tysiące trupów miało zgnić w tym dole.
Inne sklepienie mieści w sobie głęboką 

ciszę, zamkniętą ciężkiemi wrotami źelaz- 
nemi. W tym schowku widzi się kości z u- 
przątniętych grobów! starannie zebrane i 

jak drzewo na zimę — ułożone w stos
•

W głębi ściany widnieje czaszka z dwo­
ma skrzyżowanemi piszczelami — symbol 
nieubłaganej śmierci.

Jfs * *

Wiele w architekturze katakomb wska­
zuje jeszcze na owe czasy, w których uży­
wano sklepień grobowych. W kilku ha­
lach pod kościołem, znajdują się żłoby w 
powale, przez które opuszczano trumnę do 
grobu po odbytej ceremonji kościelnej. — 
Goście żałobni nie odprowadzali zmarłego 
aż do jego ostatniego miejsca spoczynku i 
w tem przypomina ten kult zmarłych cere- 
monje dzisiejszego palenia trupów, przy 
której zmarłego odprowadzają tylko do 
miejsca, w ktorem trunjnę spuszczają na 
dół.

Tylko w 1 bardzo rzadkich wypadkach 
schodził kondukt pogrzebowy do grobow-

Ryszard Krański

W ycinanki
z 6 tygodniowych ćwiczeń 

oficerów  rezerw y.

Most.

— „Krański, wstawaj!“ — „Idź do
d ja b ła --------nie jestem zwyczajnym pa
tałacbem, by o 4 -ej wstawać, tylko ad- 
jutantem, a po drugie dajcie mi święty 
spokój 1 — Też istnie niedzwiedziowata
przysługa — prawdziwie Miśkowski po­
mysł, budzić mnie o tak wczesnej porze 
— obracam się zły na drugą stronę i 
rozpływam się dalej w używaniu boskie­
go snu.

— „Panie Poruczniku 1 — Panie Po­
ruczniku !..“ otwieram oczy i widzę przez 
sen pochylony nad sobą kartofel — pa­
trzę lepiej, a to nos pana ordynansa 
Chomka. —

— „Panie Poruczniku, melduję, że już
6-a* — „Idźcie do kroćset djabłów z
waszem meldowaniem —  meldujcie się 
tej gęsi, co łazi tam po trawie, meldujcie 
się samemu djabłu, jego babci i dzie­
ciom, meldujcie się komu chcecie, a mnie 
dać spać do pioruna 1“ — — „Panie 
Poruczniku 1 melduję, źe już czas wsta­
wać, jest już 6-ta godzina. " —  „Mil­
czeć 11 — marsz! dać mi spać i wypędź­
cie wszystkie zegarki ! — Czy tu w tym 
kramie nikomu spokoju nie dadzą? — 
Do 9-tej chcę mieć spokój, bo inaczej 
każę was rozstrzelać przez wszystkie ka­
rabiny maszynowe całej dywizji*. —

— Rozkaz, Panie Poruczniku!" — 
„Przestańcie ranie karmić od samego 
rasa rozkazami —  o dziewiątej zbudzić, 
a tefaz m arsz!!". —

I śpię....

O dziewiątej wyłażę na Boży świat — 
do adjutantury dziś nie idę —  jakoś mi 
się nic służbowego robić nie chce — 
trzeba trochę pożyć dla siebie, przecież 
na to człowiek ma wolną, nieprzymu­
szoną wolę (tak mi w dzień ślubu przy 
ołtarzu kazali gadać, — a ja dotychczas 
w to wierzę — co zemnie za id.... no, 
wolę milczeć.) —

Idę, wypijam herbatkę — pożal się 
Boże! — „gruntując" ją bułeczką z ma­
słem i po dokonaniu tych kardynalnych 
obowiązków względem siebie — nie mam 
naturalnie, co robić. Pozostaje mi jedy 
na droga, pójść do adjutantury i po- 
módz koledze po fachu, adjutantowi puł­
kowemu, przy załatwianiu kancelaryjnych 
kawałków — ale perspektywa ta nie uś­
miecha mi się ze względu na pozostałą 
ilość niezabitych much, a nie łaknąc ich 
krwi (byłem, kolosalnie pokojowo nastro­
jony) wybrałem się na spacer, rectc wa­
łęsanie się po obozie.—

Ale w życiu jest już tak, albo kot czło­
wiekowi przez drogę przeleci — albo 
kobieta, a jak już dobrze pójdzie, to i 
dwie przedstawicielki krótkich włosów i 
sukień...

Spotykam więc nasza dwie znajome 
panie, damę pikową i damę karową, 
czyli aapitancwą i majorową i po od­
nośnych przywitalnych ceremonjałacb, 
dowiaduję się, te idą zobaczyć, co robi 
nadworny inżynjer wojujący, jako do­
wódca oddziału pionjerów w dzisiejszem 
ćwiczeniu na moście. — Zajmuję więc 
moje miejsce między pikową i karową 
damą, jako król Coeur i idziemy, weseli, 
jak nicponie, przez plaski i laski do 
mostu. —

Daleko gdzieś strzelanina — biją się 
bracia, a ja mam w tej ch wili uczucie, 
że jestem oficerem Sztabu generalnego, 
bo siedzę za frontem.

Dochodzimy do mostu. — Most tak 
jak każdy sobie zwyczajny, polaki most1 
nad małą rzeczką, trzęsie się to, ma 
dziury i jest napis „jazda stępa". — Na 
nim sterczy kilku żołnierzy —  obrona 
mostowa — myśląc o niebieskich mig­
dałach i o „małpim* szmalcu dostawcy 
Rosenkranza, a deska, umocowana na 
powrozie, udaje razem z mostem — 
„most pontonowy" — pływa ona sobie 
spokojnie l doskonale widocznie i lu 
struje żołnierzom urządzenia techniczne 
do przepraw rzecznych. — Obok mostu, 
przy rodzimej naszej wierzbie, leży jakiś 
kłębek i chrapie.. naturalnie nasz nad­
worny inżynjer. —. Budzimy go delikat 
nłe — kopnięciem nogi — on reaguje 
na to mniej delikatnie, ale zoczywszy 
panie nasze, przeistacza się kłębek bły­
skawicznie w topolę. —

Wyznaczamy jednego żołnierza nawę- 
detę, — osobisty posterunek alarmowy — 
a nuż jakiś nieprzyjaciel w postaei ja ­
kiegoś dowódzica by się zjawił w cha­
rakterze zupełnie nieproszonego gościa
— i schodtimy na łączkę na pogawęd­
kę. —

Tymczasem za nami słychać odgłosy 
walki — zbliżają się drużyny bojowe, 
zdobywają kolejne pozycje, a my 
sobie z poza gałęzi wierzb
—  rodzimych —  spokojni w ukryciu, 
oglądam), jak bractwo bije i wojuje. —

— W tym w gęstych kroplach niebo 
nad nami, marnotrawnymi synami O j­
czyzny, zaszlochało. Panie coprędzej 
ruszyły, ze względu na letnie toalety, ja 
naturalnie z niemi i zostawiliśmy na­
szego „nadwornego" z jego żołnierzami 
i tym cudnym pontonowym mostem — 
recte deską na powrozie. —

Byłe już późno wieczerem, wojna się 
już dawne skeńezyła, be o 4-ej zwycię­

skie „trupy" powróciły do obozu, a 
„nadwornego" jak niema, tak niema — 
co się z niw stało ? —

O trzeciej popołudniu głodny, jak wilk 
i dostatecznie znudzeny spoglądaniem 
na deskę, powróz i most, opuścił swe 
stanowisko na moście i zjawił się okrę­
żną drogą u Mańki na obiad. Ledwie 
pierwszy kęs powędrował z talerza de 
ust, a stamtąd do żołądka, gdy karowa 
dama, która też na obiad przyszła, pa­
trzy ździwiona, skąd tu się nadworny 
wziął, wszak miał mostu pilnować.

Gdy usłyszała, że się dopuścił dezercji 
ze swego odpowiedzialnego stanowiska, 
radziła mu coprędzej powrócić — bo ta­
kie samowolne oddalenie, mogło spowo­
dować pogawędkę z jego dowódzicem i 
bezpłatne zamieszkanie w domu kura­
cyjnym, czyli w „Pace". —

Nadworny, gdy to usłyszał, uie chcąc 
narazić swego wodza na kłopot umiesz­
czania go w „Pace", wziął nogi za pas 
ale to dosłownie —  i biegiem, słuchając 
światłej rady karowej, wrócił na swój 
most. —

Ale wojna się skończyła — a jego 
wraz z oddziałem wodzowie zapomnieli 
i dopiero późno wieczorem przypom­
nieli sobie, że nie ściągnięto go z mostu 
i nie wydano rozkazu do powrotu. —

Głodny, zmęczony, wrócił późno, a 
że był wściekły, jak sto djabłiw na 
swych głównodowodzących, nie dziwię 
się mu — właściwie powinien był swym 
wodzom zaproponować odpoczynek w 
„Pace". —

D. c. ». —
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ca . . .  Myśli upiorne budzą się na widok I 
części zamurowanych katakomb . . .

Dzisiaj już niedostępne tereny miały le- j 
źeć w głębokości trzech pięter.

Wędrówka przez katakomby św. Szcze­
pana trwa godzinę . . .

Udział robotnlk6w 
w posiadaniu fabryk.)

Przed kilku laty pewne ugrupowania 
w Polsce wysunęły żądanie dopuszczenia 
robotników do udziału w zyskach przed­
siębiorstwa, a w związku z tern i w kon­
troli nad dochodowością przedsiębiorstw. 
Przemysłowcy odpowiedzieli na to żąda­
niem udziału robotników również — i 
w stratach fabryk. Projektodawcy wyco 
fali się więc z tej sprawy i obecnie mówi 
się już tylko o „wywłaszczeniu wszystkich 
środków produkcji na rzecz mas pracu- 
jących“. Takie wywłaszczenie przepro­
wadzono w Rosji sowieckiej, gdzie każdy 
robotnik jest najzupełniej formalnie współ­
właścicielem wszystkich fabryk, kolei, 
lasów i mnóstwa pałaców po carach i 
dawnych magnatach ma prawo do wszyst­
kich zysków z nich. Robotnik rosyjski 
nie zachwyca się jednak wcale tem swo- 
jem „uszczęśliwieniem**, jakiego nie do­
stąpił robotnik w żadnym innym kraju pod: 
słońcem, bo w tych wszystkich bogact­
wach rozpierają się komisarze bolszewic­
cy, jedzą i piją nie mniej kosztownie, niż 
dawni dygnitarze carscy, rozbijają się 
jeszcze wspanialszymi samochodami, o 
czem może się przekonać również i ro­
botnik warszawski z luksusowych samo­
chodów przedstawicieli sowieckich wydi- 
wanych na ulicach Warszawy. Robotnik 
rosyjski zarabia dziś około 60 rubli mie­
sięcznie (metalowiec), gdy buty po­
rządne kosztują około stu rubli, a ubra­
nie dochodzi do półtorej setki, a wszyst­
kie inne towary są conajmniej trzy razy 
droższe niż w Polsce.

Jest jeszcze jeden kraj pod słońcem, w 
którym robotnicy również dochodzą do 
udziału w posiadaniu fabryk, jednak na 
zupełnie przeciwnych, czysto „kapitali
stycznych* zasadach, to znaczy muszą 
włożyć pieniądze im ają zyski takie tylko, 
jakie osięga każdy inny właściciel. Kra­
jem tym są Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. Jeden z uniwersytów tam­
tejszych (Princeton), przeprowadził cie­
kawe badania w tym zakresie w ośmiu 
wielkich przedsiębiorstwach różnych ga- 
łęii przemysłu, w których robotnicy po­
siadają akcje fabryk, w których pracują.

Takich akcjonarjuszy robotników jest 
w ty«h 8-miu przedsiębiorstwach ogółem 
około 110 tysięcy i każdy z nich posia­
da około 110 tys. akcji na sumę od 
993 do 5,445 doi. Udział robotniczych 
akcji do całego kapitału akcyjnego tych 
przedsiębiorstw wynosi od 3 do 12 proc., 
co pozornie wygląda dość skromnie. 
Są to jednak olbrzymie przedsiębiorstwa 
o mlljardowych kapitałach, a te udziały 
robotników ośmiu tych przedsiębiorstw 
wynoszą przeszło 210 milj. dolarów, a 
przy wysokich zyskach dają kilkaset 
miljonów dolarów dywidendy, która 
przechodzi do kieszeni robotników.

Takie nabywanie udziałów przedsię 
biorstw przez pracujących w nich robot 
ników jest w Ameryce bardzo popular 
ne zarówno przez przemysłowców jak i 
związki zawodowe, które uprawiają tam 
całkiem inną politykę niż nasze. Prze­
mysłowcy dążą do zainteresowania ro­
botnika w zyskach przedsięborstwa przez 
ułatwianie nabywania robotnikom akcji. 
Związki zawodowe i robotnicy uznają 
solidarność interesów robotników i prze 
mysłowców, wyrażającą się w dążeniu do 
pomyślnego rozwoju produkcji.

Robotniey amerykańscy doszli do tego 
dobrobytu nie przez rewolucję ani refor­
my socjalistyczne, a dzięki rozkwitowi 
gospodarczemu całego kraju. W Euro­
pie, a w szczególności w Polsce, panują 
jeszcze zasady socjalistyczne, głoszące, 
że rozwój kapitalizmu to tylko wyzysk 
robotnika, a bogacenie się przemysłu 
jest niedopuszczalne, gdyż dzieje się 
to .kosztem nędzy robotnika*. Dzięki 
tym zasadom i przekonaniom nasz prze­
mysł jest tak słaby, a robotnik polski 
nie może marzyć o takim dobrobycie, 
jak amerykański.
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Umilkł, a ja błyskawicznie zrozumiałem:
I podobni byliśmy wzajemnie do siebie, 
byliśmy jednego wzostu prawie. W nocy 
z łatwością mógł mnie wziąć za w. księ­
cia, zwłaszcza, że jechałem w jego powo­
zie. Cóż miałem począć? Musiałem na 
drabiąć miną, nie chcąc pod żadnym po 
zorem okazać w. księciu swego zmiesza- 

I nia.

Szereg lat minął od owej pory. Dzisiaj 
I mogę się przecież przyznać: nie zapom 

nę nigdy dreszczu trwogi jaki mną wstrząsł, 
gdy powóz wielkoksiążęcy zajechał na 
dziedziniec zamkowy. Podczas całej jaz­
dy rozglądałem się bacznie w prawo i w 
lewo. Jakkolwiek mróz był tęgi, wychy­
lałem się, jak mogłem z powozu, by mnie 

I poznano. Dogiero gdy znalazłem się w 
|moim pokoju, odetchnąłem swobodniej...

Nie widziałem już nigdy w. księcia Alek 
Isego. Zmarł na krótko przed upadkiem 
cesarstwa rosyjskiego *.

Wiednia, gdyby nie jedna z pań, która 
wyszła z przedział*, a zauważywszy w 
końcu korytarza niezwykłego pasażera 
straszliwym krzykiem podniosła alarm.
Nadbiegli inni — lecz na widok lwa> 
zaczęli tłoczyć się w przerażeniu z 
powrotem do przedziału. Nadbiegła 
służba nie wiedziała co począć z intru­
zami, który zupełnie spokojnie przypat­
rywał się spłoszonym pasażerom.

Dopiero po obudzeniu pogromcy, kro 
ry zdziwił się niezmiernie nieobecnością 
ssyego towarzysza podróży, udało się 
uspokoić pasażerów. Tymczasem pociąg 
zatrzymał się na dworcu wiedeńskim. 
Tragarze dopadłszy wagonu, w którym 
wieziono lwa, odskoczyli natychmiast z 
przestrachu. Zwierz nie miał^bynajmniej 
ochoty wracać do klatki i dopiero po 
dłuższym czasie pozwolił się poprowa­
dzić pogromcy, który w oczach publicz- 
*ości miał sposobność na samym wstę­
pie popisywać się swoją zręcznością.

Grok,
najlepszy komik świata.

„Król brylantów** 
u wielkiego księcia.

Ze wspomnień sen jora  śpiewa­
ków, B attistin lego.

Znakomity śpiewak, Matti Battistini, 
który mimo sędziwego wieku —  ma bo­
wiem z góry lat 70 — czarował słucha­
czów fenomenalnym głosem swoim na 
koncercie w Wiedniu, zaczął pisać no­
tatki, które mają być podstawą do jego 
„Pamiętników*. Jedno ze wspomnień, 
z notatek tych zaczerpnięte, podaje 
„Beri. T ag eb l.*:

Battistini podczas pobytu w Petersbur­
gu był częstym gościem u w.ks. Aleksego, 
wówczas dowódcy floty rosyjskiej. „Pew­
nego wieczora — pisze artysta — po obłę­
dzie u wielkiego księcia, zaśpiewałem kil­
ka romansów, które w. książę wolał, niż 
arje operowe. Zazwyczaj takie wieczory 
muzyczne przeciągały się poza północ,tym 
razem wszakże w. książę wycofał się do 
apartamentów prywatnych już przed jede­
nastą. Mego powozu jeszcze nie było, 
znając bowiem zwyczaje wielkiego księcia 
kazałem sztangretowi przyjechać dopiero 
około pierwszęj; musiałem tedy czekać w 
przedsionku pałacowym.

|Pogrzebśpiewaczki! 
murzyńskiej.

W Nowym Jorku odbył się w tych 
dniach pogrzeb kabaretowej śpiewaczki 
murzyńskiej, Florence Mills, zmarłej w 

|27-ym toku życia po operacji.

Pogrzeb ten stał się wprost olbrzymią 
manifestacją rasy czarnei, w metropolji 
wschodniej Stanów Zjednoczonych, prze­
wyższającą nawet to, czego widownią był 

j Nowy Jork podczas pogrzebu Rudolfa Va 
lentina.

Zwłoki śpiewaczki, wystawione na wi­
dok publiczny w takiej samej zupełnie trum 
nie z bronzu i srebra o szklanym wierzchu 
wieka, jak trumna Valentina, stały się celem 
pielgrzymek bez końca, wszystkich warstw 
ludności, a przedewszystkiem przedstawi- 

jcieli i przedstawicielek rasy czarnej.

Jednym z pierwszych, który zwłoki od­
wiedził, był kompozytor piosenek popular 
nych, Chris Smith. Za nim przybył tłum 
chórzystek uczestniczących w tych „re 
vues“, w których ostatniemi czasy Flo 
rence Mills występ.wała. Przesunęła 
się też przed trumną pielęgniarka zmar­
łej, irlandka, której — jak powiadają — 
śpiewaczka zanuciła jeszcze, na krótko 
przed śmiercią, tęskną piosenkę irlandz­
ką „Where the Shannom flows“ (Tam 
gdzie Shannon płynie).

W obliczu geologicznej 

katastrofy.
Skorupa ziemi pęka.

Dyrektor Rosyjskiego Instytutu Geolo­
gicznego, prof. Muszkietów twierdzi, że 

| ziemia na skutek oraz w miarę obniżania 
się jej temperatury, pęka i to nawet w 
pewnym ściśle dającym się określić kie­
runku, a mianowicie po linji biegnącej 
od San-Francisco przez całe Stany Zje­
dnoczone, via Lizbona — Messyna — 
Bałkany — Turkiestan — Japonja wo­
kół aż do San-Francisco.

Tem, mało dotychczas zbadanem zjawis­
kiem tiómaczy uczony moskiewskil liczne 
klęski żywiołowe, jak trzęsienia ziemi wy­
buchy wulkanów, trąby morskie, etc., 
które w ostatnich czasach nawiedzają 
nas, niestety, tak często. Hypoteza ta 
wzbudziła wielkie zainteresowanie w 
europejskich kołach fachowych, że pro­
fesor Muszkietów został uproszony przez 
Królewskie Towarzystwo Geologiczne 
o przybycie do Londynu specjalnie w 
celu szczegółowego uzasadnienia swoich 
poglądów.

Chodziłem po sali, Jod czasu do czasu 
stawałem w oknie i patrzyłem w jasną 
noc, jakiej nie znają kraje Południa, poś­
wiata księżycowa zalewa srebrzystym blas­
kiem zaśnieżone ulice, dokoła panowała 
niezamącona cisza. Czas mijał żółwim 
krokiem. W pamięci mojej snuły się myśli 
o tragicznych wypadkach dni ostatnich, 
o powtarzających się stale krwawych gwał­
tach. których ofiarą padali przedewszyst 
kiem wyżsi oficerowie. Wiedziano pow­
szechnie, że otrzymywali listy z groźbami, 
a następnie znajdowano w ogrodach i na 
ulicach ich zwłoki.

Zatopiony w tych myślach, gdy nagle 
wszedł w. książę.

- Battistini jeszcze tutaj ? — spytał 
zdumiony.

Czekam na powóz, przyjedzie do 
piero po północy — odparłem.

—  Ależ, kochany Battistini, weźże mój 
powóz, inaczej długo będziesz musiał jesz­
cze czekać.

—  Bardzo dziękuję w. cesarskiej wyso­
kości, skorzystam z przyjemnością— odpo­
wiedziałem

W. książę wydał służącemu rozkazy, po 
czem zbliżył się do mnie, wziął mnie za 
rękę i, patrząc mi bystro w oczy, rzekł 
żartobliwym tonem:

Wiesz, Battistini, ale ty masz od­
wagę?

— Dlaczego, wasza cesarska wysokość? 
spytałem zdumiony, bo przecież nig­

dy mi nic nie groziło.
• Czy nie obawiasz się, że w ciemności 

mogą cię wziąć z a ...  mnie?

Nowy wybryk mody.
Tak modne dzisiaj różowanie warg i 

policzków, skutek prosty mody głodzenia 
się, ma tę niegodność, że trzeba je wciąż 
wznawiać. Któraż z pań dzisieszych nie 
posiada w woreczku swym ołówek do 
brwi i warg, pudru i różu, aby podma- 
lowywać się przy każdej sposobności? 
Można jednak temu zaradzić. Dość 
pójść za przykładem dzikusów, tatuujących 
swe ciała w desenie różnobarwne, sposób 
ozdoby tak praktyczny, bo nie ścierający 
się nigdy!

n a C 3 9 A r l  1 ot# rzeczywiście przykład ten zna- 
I M i e Z W y K f y  p a s a ż e r  lazł zastosowanie w cywilizowanej Ame­

ryce i Europie. W gabinetach „kujtury

Ogromne zastępy zmobilizowanej poii 
cji były potrzebne, aby utrzymać jaki 
taki porządek śród tłumów, przesuwają­
cych się przed trumną i nie dopuszcze­
nia do zatarasowanie ulic przez nieskoń- 

1 czone szeregi aut, tak tu, jak i na pogrze­
bie, podczas którego pienia żałobne 
wykonał chór, złożony z 600 śpiewaków 
murzyńskich przy akompanjamencie or 
kiestry, liczącej 200 członków, także wy­
łącznie murzynów.

w pociągu pospiesznym  
czyli lew  na wolności.

Publiczność zgromadzona na dworcu 
w Wiedniu, była świadkiem niebywałej 
paniki, jaka powstała po przybyciu pa­
ryskiego kurjera. — W pouągu tym w 

I osobnym przedziale, jechał znany po 
promca zwierząt Alwer, wioząc ze sobą 
w klatce doskonale tresowanego lwa, 

.przeznaczonego dla cyrku wiedeńskiego,
I Znużony czuwaniem pogromca, tuż przed 
samym Wiedniem zasnął sobie zmacznie, 
zapominając zupełnie o swoim towarzy­
szu podróży. Tymczasem lew — nudząc 

| się w klatce, postanowił opuścić przy­
musowe więzienie i po kilku próbach, 
wydobył się z klatki. Widząc śpiącego 

| poskromiciela otworzył sobie łapą drzwi 
[do następnego przedziału i zaczął swo­
bodnie spacerować po korytarzu.

Pasażerowie nie przypuszczali nawet 
jaki to towarzysz podróży zawitał do ich 
wagonu. Może jazda na wolności po­
wiodłaby się więźniowi do aameg*

piękności* Nowego Yorku, Paryża i Lon­
dynu istnieją już specjaliści, którzy różu­
ją policzki, zabarwiając też . na róźewo 
lub na purpurowo wargi tak, że barwa 
nadana policzkom lub wargom nie 
schodzi już nigdy, nie potrzebuje wcale 
ciągłego odświeżania. A dzieje się to 
przez nakłuwanie skóry cienką, ostrą 
igłą i wprowadzenie pod naskórek odpo­
wiedniej barwy. Zupełnie tak, jak czynią 
dzicy!

A choć nakłucia te są bardzo bolesne 
potrzeba zaś ich kilkaset, aby osiągnąć 
wynik pożądany i choć kosztuje drogo, 
bo za operację warg trzeba płacić 15 
funt. sterl. (około 650 złotych), a za 
operację policzków 40 funt sterl. (około 
1809 złotych), to jednak nie brak niewolnic 
mody, poddających się temu bolesnemu 
zabiegowi dla 'zadosyćuczynienia swej 
próżn; ści.


